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WSTĘP


Zapra­szam Cię do wspól­nej po­dró­ży, pod­czas któ­rej bę­dzie­my spo­ty­ka­ły i po­zna­wa­ły ko­bie­ty nie­za­po­mnia­ne. Nie­za­po­mnia­ne, bo ich hi­sto­rie za­pi­sa­ne zo­sta­ły na kar­tach naj­bar­dziej nie­zwy­kłej z Ksiąg – Bi­blii i to­wa­rzy­szą ludz­ko­ści od ty­się­cy (tak, tak!) lat. Oczy­wi­ście to nie jest pierw­sza książ­ka o tych ko­bie­tach. Nie jest też za­pew­ne ostat­nia. Każ­da z nich może jed­nak wnieść coś no­we­go – nowe spoj­rze­nie, nową in­ter­pre­ta­cję wy­da­rze­nia, może za­chę­cić do no­wej re­flek­sji i no­wych za­sto­so­wań po­zna­nych prawd w swo­im ży­ciu. 

Spo­ty­ka­jąc na­sze bo­ha­ter­ki, przyj­rzy­my się ich ży­ciu, za­sta­no­wi­my się nad tym, z czym się zma­ga­ły, jak so­bie w tych zma­ga­niach ra­dzi­ły, i spró­bu­je­my uczyć się od nich tego, co do­bre, i uni­ka­nia tego, co złe.

To nic, że żyły wie­le lat temu. To nic, że nie mia­ły pra­lek au­to­ma­tycz­nych, te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych, lap­to­pów, ta­ble­tów i in­nych ga­dże­tów, któ­re my dziś mamy, a któ­re wkrót­ce sta­ną się prze­żyt­kiem. To nic, że w po­dróż uda­wa­ły się pie­szo, na ośle lub wiel­błą­dzie, a nie sa­mo­cho­dem czy sa­mo­lo­tem. To nic, że nie mia­ły praw wy­bor­czych ani na­wet o nie się nie upo­mi­na­ły. Ich ser­ca były ta­kie jak na­sze, biły tym sa­mym ryt­mem i dla­te­go bę­dzie­my mo­gły je zro­zu­mieć. Prze­cież nikt nie zro­zu­mie ko­bie­ty tak do­brze, jak dru­ga ko­bie­ta. Na­wet je­śli żyje ty­sią­ce lat póź­niej i ty­sią­ce ki­lo­me­trów da­lej. Po­zna­jąc te ko­bie­ty i ich ży­cie, od­naj­dzie­my sy­tu­acje może nie iden­tycz­ne, ale po­dob­ne w swo­jej isto­cie do sy­tu­acji z na­sze­go ży­cia. Nie­któ­re z tych ko­biet po­lu­bi­my, in­nych nie bę­dzie­my da­rzyć sym­pa­tią – jak to bywa mię­dzy ko­bie­ta­mi. O nie­któ­rych do­wie­my się wię­cej, o in­nych mniej, bo po­ja­wią się tyl­ko epi­zo­dycz­nie. 

Bę­dzie­my po­zna­wa­ły kul­tu­rę, w ja­kiej żyły, nie­któ­re uwa­run­ko­wa­nia spo­łecz­ne i oby­cza­je ich cza­sów. Po­mo­że nam to zro­zu­mieć pew­ne sy­tu­acje, któ­re z dzi­siej­szej per­spek­ty­wy są trud­ne do za­ak­cep­to­wa­nia. Bę­dzie­my też po­zna­wa­ły ich mę­żów. Zo­ba­czy­my, ja­ki­mi byli ludź­mi, ja­ki­mi mę­ża­mi i oj­ca­mi, jaki mie­li wpływ na swo­je ro­dzi­ny i na in­nych lu­dzi. Naj­waż­niej­sze jed­nak jest to, że bę­dzie­my po­zna­wa­ły Pana Boga. Po­pa­trzy­my, jak dzia­łał w ży­ciu tych ko­biet, kim dla nich był, jak one Go trak­to­wa­ły, i ja­kie były tego kon­se­kwen­cje.

Na tle tych roz­wa­żań bę­dzie­my przy­glą­da­ły się so­bie sa­mym, swo­im ży­cio­wym sy­tu­acjom, swo­im re­la­cjom z Bo­giem i ludź­mi, swo­im emo­cjom, swo­jej prze­szło­ści i te­raź­niej­szo­ści, swo­im da­rom, sil­nym stro­nom i sła­bo­ściom. I bę­dzie­my za­sta­na­wia­ły się, jak za­sto­so­wać to, o czym się do­wie­my, tak by na­sze ży­cie sta­wa­ło się co­raz lep­sze i co­raz pięk­niej­sze.

Nie­któ­re po­sta­cie lub wy­da­rze­nia sta­ną się dla nas pre­tek­stem do po­ru­sze­nia ja­kie­goś waż­ne­go te­ma­tu. Nie­raz do­tknie­my spraw trud­nych, przy­krych, bo­le­snych, ta­kich, z któ­ry­mi cięż­ko bę­dzie nam się zgo­dzić. Nie­któ­re wzbu­rzą na­sze my­śli i emo­cje. Cza­sem wy­wo­ła­ją obu­rze­nie, gniew, sprze­ciw. Wte­dy może bę­dziesz mia­ła ocho­tę od­rzu­cić tę książ­kę i po­wiesz: „To nie dla mnie”. Ale nie re­zy­gnuj. Mo­gły­by­śmy zaj­mo­wać się je­dy­nie ła­twy­mi te­ma­ta­mi, i to w spo­sób miły i bez­piecz­ny. Ale to nie zmie­ni nas i na­sze­go ży­cia! Trze­ba cza­sem do­tknąć rany, by ją oczy­ścić i po­móc jej się za­go­ić. Po­trze­bu­je­my prawd, któ­re uczy­nią nas lep­szy­mi, doj­rzal­szy­mi i mą­drzej­szy­mi. Solą i świa­tłem dla świa­ta, w któ­rym ży­je­my. 

Hi­sto­rie więk­szo­ści ko­biet po­dzie­li­my na krót­sze frag­men­ty, któ­re bę­dzie­my roz­wa­żać. Po każ­dym z nich za­miesz­czo­ne są py­ta­nia. Za­chę­cam, byś po­sta­ra­ła się udzie­lić na nie od­po­wie­dzi. Niech po­zna­ne tre­ści wy­brzmią w To­bie, w Two­im ser­cu. Za­chę­cam Cię też, byś – o ile to tyl­ko moż­li­we – tej książ­ki nie czy­ta­ła tak zu­peł­nie sama, w po­je­dyn­kę. Spró­buj zna­leźć inną ko­bie­tę lub kil­ka ko­biet, z któ­ry­mi po prze­czy­ta­niu ja­kie­goś frag­men­tu bę­dziesz mo­gła przy fi­li­żan­ce kawy (albo her­ba­ty) po­roz­ma­wiać. Wspól­nie od­po­wia­daj­cie na py­ta­nia, wy­cią­gaj­cie wnio­ski, dziel­cie się prze­my­śle­nia­mi, do­świad­cze­nia­mi ży­cia. Uczmy się od sie­bie na­wza­jem. Po kon­fe­ren­cjach, spo­tka­niach, se­mi­na­riach i re­ko­lek­cjach dla ko­biet, któ­re mia­łam przy­wi­lej wie­lo­krot­nie pro­wa­dzić i któ­rych ta książ­ka jest efek­tem, wie­le ko­biet pod­kre­śla­ło szcze­gól­ną war­tość spo­tkań w grup­kach dzie­le­nia, ja­kie od­by­wa­ły się po każ­dym wy­kła­dzie. 

Po każ­dym omó­wio­nym frag­men­cie i py­ta­niach znaj­dziesz też miej­sce do za­pi­sa­nia swo­jej re­flek­sji. Niech to bę­dzie zda­nie z prze­czy­ta­nej tre­ści, któ­re do Cie­bie w szcze­gól­ny spo­sób prze­mó­wi­ło, lub ja­kaś myśl, któ­ra zro­dzi się w Two­jej gło­wie, ja­kieś pod­su­mo­wa­nie, wnio­sek – coś, co bę­dzie dla Cie­bie szcze­gól­nie istot­ne w oma­wia­nym frag­men­cie.

Pod­czas tej po­dró­ży na­szym prze­wod­ni­kiem bę­dzie Bi­blia. 

Bi­blia to ina­czej Księ­gi. Tak, nie Księ­ga, ale Księ­gi. W licz­bie mno­giej. Jest to bo­wiem kil­ka­dzie­siąt Ksiąg, któ­re zło­ży­ły się na jed­ną Księ­gę, zwa­ną też Pi­smem Świę­tym. Jest nie­zwy­kła. Po­wsta­wa­ła przez nie­mal 1600 lat na trzech kon­ty­nen­tach, na­pi­sa­na zo­sta­ła w trzech ję­zy­kach przez kil­ku­dzie­się­ciu au­to­rów, z któ­rych więk­szość oczy­wi­ście się nie zna­ła. Pi­sa­li na pa­pi­ru­sach, per­ga­mi­nach i ta­blicz­kach. Opi­sy­wa­li wy­da­rze­nia, pi­sa­li pie­śni, po­ezje, przy­sło­wia, li­sty... W Bi­blii znaj­dzie­my wszyst­kie ro­dza­je li­te­rac­kie: dra­mat, epi­kę, li­ry­kę, i wie­le ga­tun­ków li­te­rac­kich. Znaj­dzie­my opo­wie­ści mro­żą­ce krew w ży­łach i peł­ne hu­mo­ru, kry­mi­nał i ero­ty­kę. Znaj­dzie­my tu po­sta­cie męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci, bo­ha­te­rów wspa­nia­łych i bar­dzo złych, ser­ca ra­do­sne i smut­ne, po­ra­nio­ne i po­cie­szo­ne. Mimo tej nie­praw­do­po­dob­nej róż­no­rod­no­ści i nie­zwy­kłej hi­sto­rii po­wsta­nia te wszyst­kie Księ­gi sta­no­wią jed­ną hi­sto­rię. Jest ona spój­na i kon­se­kwent­na. Ma swój po­czą­tek, ma ak­cję, któ­ra się roz­wi­ja, i ma nie­sa­mo­wi­te za­koń­cze­nie. Jed­ni mó­wią, że jest tyl­ko dzie­łem czło­wie­ka, inni (do któ­rych na­le­ży tak­że au­tor­ka tej po­zy­cji) są­dzą, że wpraw­dzie pi­sa­li ją lu­dzie, ale pro­wa­dze­ni byli na­tchnie­niem Bo­że­go Du­cha i to z Jego in­spi­ra­cji ta Księ­ga po­wsta­ła. W efek­cie jest nie­zwy­kłym Bo­żym prze­sła­niem, ob­ja­wia­ją­cym Boga i Jego za­mysł dla ludz­ko­ści. Dla ko­biet i męż­czyzn. Dla Cie­bie i dla mnie. Jest to Jego hi­sto­ria – HIS-STO­RY. Dzię­ki tej Księ­dze mo­że­my też ła­twiej zro­zu­mieć isto­tę wie­lu pro­ble­mów, z któ­ry­mi i dziś zma­ga­my się w na­szej ziem­skiej wę­drów­ce, za­rów­no w ży­ciu jed­no­stek, jak i ca­łych na­ro­dów. Być może wo­la­ły­by­śmy, by Bóg w swo­im prze­sła­niu po­słu­żył się ter­mi­no­lo­gią na­uko­wą, był nie­co bar­dziej ofi­cjal­ny, ale On przed­sta­wił swój za­mysł tak, by mógł go zro­zu­mieć każ­dy czło­wiek, nie­za­leż­nie od cza­sów, w ja­kich żyje, uwa­run­ko­wań spo­łecz­nych i kul­tu­ro­wych, od po­zio­mu wy­kształ­ce­nia, in­te­li­gen­cji i wie­ku. Ter­mi­no­lo­gia na­uko­wa się zmie­nia. Ter­mi­no­lo­gia ludz­kie­go ser­ca – nie. 

Mo­że­my tę Nie­zwy­kłą Księ­gę od­rzu­cić, wy­kpić, na­zwać hi­sto­rią dla na­iw­nych, baj­ką dla dzie­ci. Ale mo­że­my też po­chy­lić się nad nią, za­sta­no­wić i za­py­tać: „Cze­go, Boże, chcesz mnie na­uczyć?”. I do ta­kiej po­sta­wy za­chę­cam.

 

 

PY­TA­NIA:

1. Czym dla Cie­bie jest Pi­smo Świę­te i ja­kie ma zna­cze­nie dla Two­je­go ży­cia?

2. Czy i w jaki spo­sób zmie­ni­ło­by się Two­je po­dej­ście do Pi­sma Świę­te­go, gdy­byś była pew­na, że jest to ob­ja­wie­nie Bo­że­go za­my­słu dla czło­wie­ka i swo­ista „in­struk­cja ob­słu­gi” ży­cia?

3. Ja­kie masz trud­no­ści w czy­ta­niu i po­zna­wa­niu Pi­sma Świę­te­go? 

 

 

TWO­JA RE­FLEK­SJA DO ZA­PA­MIĘ­TA­NIA









[image: rozdział]

EWA

Jako pierw­szą spo­tka­my ko­bie­tę, od któ­rej bie­rze po­czą­tek nie tyl­ko ludz­kość, ale też wszyst­kie jej pro­ble­my. Los ludz­ko­ści zo­stał ukształ­to­wa­ny przez wpływ tej ko­bie­ty. Za­uważ­cie, że nie po­wie­dzia­łam, iż to, co się sta­ło, sta­ło się przez nią, ale przez jej wpływ. Mia­ła ogrom­ny udział w wy­da­rze­niach, któ­re za­de­cy­do­wa­ły o lo­sach ro­dza­ju ludz­kie­go. Zna­my ją pod imie­niem Ewa, ale imię to otrzy­ma do­pie­ro pod ko­niec fa­scy­nu­ją­cej hi­sto­rii do­ty­czą­cej jej ży­cia, więc na ra­zie nie bę­dzie­my go wo­bec niej uży­wać. 

Za­nim jed­nak ją spo­tka­my, za­nim po­ja­wi się na are­nie wy­da­rzeń, naj­pierw mu­si­my wró­cić do opi­sa­nych w Bi­blii po­cząt­ków stwo­rze­nia czło­wie­ka. 

Być może te­raz wzdy­chasz: „Ojej, znów mam do tego wra­cać? Prze­cież czy­ta­łam to wie­le razy – i so­bie, i dzie­ciom przed snem”. Jed­nak hi­sto­ria ta jest war­ta, by do niej wró­cić i spoj­rzeć na nią raz jesz­cze świe­żym okiem. Bo nie jest to baj­ka do czy­ta­nia przed snem, choć oczy­wi­ście moż­na ją i tak czy­tać. To Boże prze­sła­nie do nas. Nie znie­chę­caj się więc, pro­szę, choć pew­ne kwe­stie może wy­da­dzą Ci się zna­ne, inne dziw­ne, jesz­cze inne trud­ne i nie­zro­zu­mia­łe lub prze­ciw­nie – ba­nal­ne. Spró­buj­my jed­nak ra­zem się w nie za­głę­bić. Być może od­kry­je­my spra­wy, któ­re umy­ka­ły uwa­dze, a mają nie­zwy­kle głę­bo­ki sens.

 

Na po­cząt­ku Bóg stwo­rzył nie­bo i zie­mię. Zie­mia zaś była bez­ła­dem i pust­ko­wiem: ciem­ność była nad po­wierzch­nią bez­mia­ru wód, a Duch Boży uno­sił się nad wo­da­mi. Wte­dy Bóg rzekł: «Nie­chaj się sta­nie świa­tłość!» I sta­ła się świa­tłość... (Rdz 1,1-3 ).

 

A wresz­cie rzekł Bóg: «Uczyń­my czło­wie­ka na Nasz ob­raz, po­dob­ne­go Nam (...)». Stwo­rzył więc Bóg czło­wie­ka na swój ob­raz, na ob­raz Boży go stwo­rzył: stwo­rzył męż­czy­znę i nie­wia­stę. Po czym Bóg im bło­go­sła­wił, mó­wiąc do nich: «Bądź­cie płod­ni i roz­mna­żaj­cie się, aby­ście za­lud­ni­li zie­mię i uczy­ni­li ją so­bie pod­da­ną; aby­ście pa­no­wa­li nad ry­ba­mi mor­ski­mi, nad ptac­twem po­wietrz­nym, i nad wszyst­ki­mi zwie­rzę­ta­mi peł­za­ją­cy­mi po zie­mi» (Rdz 1,26a-28).

 

Na sa­mym po­cząt­ku hi­sto­rii bi­blij­nej, w Księ­dze Ro­dza­ju, do­wia­du­je­my się, że Bóg stwo­rzył nie­bo i zie­mię. Zie­mia była jed­nak z ja­kie­goś po­wo­du bez­ła­dem i pust­ko­wiem. Nie­któ­rzy tłu­ma­cze uży­wa­ją w tym miej­scu sło­wa „cha­os”. W ten cha­os i bez­ład Bóg wpro­wa­dził ład. Upo­rząd­ko­wał zie­mię, wzbu­dził na niej ro­śli­ny i zwie­rzę­ta, a na ko­niec, wień­cząc swo­je dzie­ło, naj­pierw po­sta­no­wił, a po­tem re­ali­zu­jąc to po­sta­no­wie­nie, po­wo­łał do ist­nie­nia czło­wie­ka. To sło­wo w ję­zy­ku he­braj­skim brzmi „adam”.

Czło­wiek w za­my­śle Bo­żym miał zo­stać stwo­rzo­ny na ob­raz Boga. Ten ob­raz obej­mu­je róż­ne aspek­ty, ale chcia­ła­bym zwró­cić szcze­gól­ną uwa­gę na je­den z nich. Otóż Bóg nie jest w swo­jej na­tu­rze po­je­dyn­czy. Pi­smo Świę­te ob­ja­wia nam Trzy Oso­by ist­nie­ją­ce w na­tu­rze Bo­skiej – Ojca, Syna i Du­cha. Każ­da z nich jest Bo­giem w swo­jej na­tu­rze, w swo­jej isto­cie, a jed­nak są to oso­by ma­ją­ce od­mien­ne role, funk­cje i za­da­nia. Re­ali­zu­ją je, po­zo­sta­jąc ze sobą w do­sko­na­łej har­mo­nii, jed­no­ści woli i ce­lów i w do­sko­na­łej mi­ło­ści. 

Czło­wiek stwo­rzo­ny na ob­raz Boży nie mógł być więc „po­je­dyn­czy” w swo­jej na­tu­rze. Być może też i z tego po­wo­du Bóg stwo­rzył go w pew­nej mno­go­ści – jako męż­czy­znę i ko­bie­tę. W nie­co bar­dziej do­słow­nym tłu­ma­cze­niu brzmi to „męż­czy­zną i ko­bie­tą stwo­rzył ich”. Sło­wo okre­śla­ją­ce męż­czy­znę w tym tek­ście brzmi „za­kar”, a ko­bie­tę „ne­ke­ba”. Oba mają cie­ka­wą ety­mo­lo­gię. Tu po­zwo­lę so­bie za­cy­to­wać sło­wa księ­dza pro­fe­so­ra Wal­de­ma­ra Chro­stow­skie­go z kon­fe­ren­cji pt. Wcie­le­nie a Księ­ga Ro­dza­ju wy­gło­szo­nej 17 li­sto­pa­da 2014 r. w War­sza­wie: Za­kar to jest po pol­sku moc­ny, sztyw­ny. I w Pi­śmie Świę­tym w ję­zy­ku he­braj­skim ozna­cza to, co mę­skie. W od­nie­sie­niu do zwie­rząt, np. przy skła­da­niu ofiar, ozna­cza sam­ca. Za­uważ­my, że do­sad­ność jest moc­na. Ale w ne­ke­ba też do­sad­ność jest moc­na, dla­te­go że ne­ke­ba jest uro­bio­ne od cza­sow­ni­ka na­kab, co zna­czy po pol­sku dziu­ra­wić. Wo­bec tego ne­ke­ba w ję­zy­ku he­braj­skim ozna­cza to, co żeń­skie, to, co ko­bie­ce. Gdy od­nie­sio­ne jest do zwie­rząt, tłu­ma­czo­ne jest jako sa­mi­ca.

Tłu­ma­cze mają trud­ne za­da­nie, by od­dać za­mie­rzo­ny przez au­to­ra sens. Wy­bra­li sło­wa „męż­czy­zna” i „ko­bie­ta” (nie­wia­sta). To, co jest tu jed­nak szcze­gól­nie istot­ne, to fakt, że uwa­ga jest zwró­co­na przede wszyst­kim na płcio­wość, na płeć w sen­sie ści­śle fi­zycz­nym i fi­zjo­lo­gicz­nym. Czło­wiek zo­stał więc stwo­rzo­ny w ro­dza­ju mę­skim i żeń­skim jako (nie­za­leż­nie od tego, jak to źle za­brzmi w na­szych uszach) „sa­miec i sa­mi­ca”, jako „mę­ski i żeń­ski”. I to był jego pierw­szy wy­róż­nik. Obie te płcie są dwo­ma spo­so­ba­mi by­cia czło­wie­kiem. Żad­na z nich nie jest lep­sza ani gor­sza.

A po­tem po­ja­wia się kró­ciut­kie, ale zna­czą­ce stwier­dze­nie, mó­wią­ce, że Bóg im bło­go­sła­wił. „Bło­go” to zna­czy „do­brze”, a „sła­wić” to ina­czej „gło­sić” lub „mó­wić”. Tak więc „bło­go­sła­wić” to zna­czy do­brze ko­muś mó­wić, do­brze ży­czyć. Bóg więc do­brze ży­czył stwo­rzo­nym przez sie­bie isto­tom ludz­kim. To bar­dzo waż­ne! Od sa­me­go po­cząt­ku Bóg miał bo­wiem do­bre za­mia­ry wo­bec stwo­rzo­nych przez sie­bie lu­dzi! 

Miał też dla nich za­da­nie: w at­mos­fe­rze Jego bło­go­sła­wień­stwa obie te isto­ty – toż­sa­me w ludz­kiej (czło­wie­czej) na­tu­rze, a jed­no­cze­śnie róż­ne w płci – mia­ły wspól­nie, w har­mo­nii, jed­no­ści i mi­ło­ści (bo taki wła­śnie jest w swo­jej na­tu­rze Trój­o­so­bo­wy Bóg, na któ­re­go ob­raz zo­sta­ły stwo­rzo­ne) za­lud­niać zie­mię, czy­nić ją so­bie pod­da­ną i pa­no­wać nad za­miesz­ku­ją­cy­mi ją zwie­rzę­ta­mi. Jed­no­cze­śnie pod­świa­do­mie czu­je­my, że każ­dej z nich przy­pad­nie nie­co inna rola i ak­tyw­ność. W za­lud­nia­nie zie­mi nie­co bar­dziej za­an­ga­żo­wa­na bę­dzie ko­bie­ta, a w czy­nie­nie jej so­bie pod­da­ną – męż­czy­zna. 

Przy oka­zji mo­że­my za­dać py­ta­nie, dla­cze­go tak wła­śnie Bóg to za­pla­no­wał? Dla­cze­go czło­wie­ka stwo­rzył męż­czy­zną i ko­bie­tą (ro­dza­jem mę­skim i żeń­skim), a nie np. oj­cem i sy­nem? Prze­cież to jest szcze­gól­na re­la­cja w Bo­skiej na­tu­rze, a czło­wiek wszak miał od­zwier­cie­dlać ob­raz Boży. Skąd więc męż­czy­zna i ko­bie­ta? Nie­co póź­niej spró­bu­je­my od­po­wie­dzieć i na to py­ta­nie.

 

 

PY­TA­NIA:

1. Jak Ty my­ślisz – dla­cze­go Bóg stwo­rzył czło­wie­ka wła­śnie męż­czy­zną i ko­bie­tą? Jaki miał w tym za­mysł?

2. Ja­kie my­śli od­no­śnie do pier­wot­ne­go Bo­że­go pla­nu dla czło­wie­ka na­su­wa­ją Ci się na pod­sta­wie po­wyż­szych roz­wa­żań? Co od­czu­wasz w związ­ku z tym?

3. Jak są­dzisz, w czym jesz­cze Bóg stwo­rzył czło­wie­ka „na swój ob­raz”?

4. Komu szcze­gól­nie bło­go­sła­wisz w swo­im ży­ciu?
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Pan Bóg ule­pił czło­wie­ka z pro­chu zie­mi i tchnął w jego noz­drza tchnie­nie ży­cia, wsku­tek cze­go stał się czło­wiek isto­tą żywą. A za­sa­dziw­szy ogród w Ede­nie na wscho­dzie, Pan Bóg umie­ścił tam czło­wie­ka, któ­re­go ule­pił. Na roz­kaz Pana Boga wy­ro­sły z gle­by wszel­kie drze­wa miłe z wy­glą­du i smacz­ny owoc ro­dzą­ce oraz drze­wo ży­cia w środ­ku tego ogro­du i drze­wo po­zna­nia do­bra i zła (Rdz 2,7-9).

 

Pan Bóg wziął za­tem czło­wie­ka i umie­ścił go w ogro­dzie Eden, aby upra­wiał go i do­glą­dał. A przy tym Pan Bóg dał czło­wie­ko­wi taki roz­kaz: «Z wszel­kie­go drze­wa tego ogro­du mo­żesz spo­ży­wać we­dług upodo­ba­nia, ale z drze­wa po­zna­nia do­bra i zła nie wol­no ci jeść, bo gdy z nie­go spo­ży­jesz, nie­chyb­nie umrzesz» (Rdz 2,15-17).

 

Tekst dru­gie­go roz­dzia­łu Księ­gi Ro­dza­ju w pe­wien spo­sób do­pre­cy­zo­wu­je wy­da­rze­nia do­ty­czą­ce stwo­rze­nia czło­wie­ka. Czy­ni je bar­dziej szcze­gó­ło­wy­mi i od­kry­wa nowe zna­cze­nia. Do­wia­du­je­my się tu, że czło­wiek zo­stał ule­pio­ny przez Boga z pro­chu zie­mi (sło­wo czło­wiek, „adam”, po­cho­dzi od sło­wa „zie­mia”) i tak otrzy­mał swój wy­miar fi­zycz­ny, czy­li cia­ło. Wie­my do­sko­na­le, że cia­ło każ­de­go z nas to garść pro­chu. No, może przy więk­szych ga­ba­ry­tach dwie lub trzy gar­ście.

Na­stęp­nie czło­wiek otrzy­mał od Boga, źró­dła i daw­cy ży­cia, tchnie­nie ży­cia, co uczy­ni­ło go isto­tą żywą. 

To jest nie­sa­mo­wi­te stwier­dze­nie! Przy ca­łej współ­cze­snej wie­dzy na­ukow­com i fi­lo­zo­fom spra­wia ogrom­ny pro­blem na­wet zde­fi­nio­wa­ne tego, czym jest ży­cie, nie mó­wiąc już o jego „wy­pro­du­ko­wa­niu”. Mo­że­my je prze­ka­zy­wać, ale nie je­ste­śmy w sta­nie go stwo­rzyć. To może tyl­ko Bóg. Po­ja­wi­ła się więc na upo­rząd­ko­wa­nej przez Boga zie­mi żywa isto­ta w na­tu­rze ludz­kiej, czło­wiek, „adam”. Bóg umie­ścił go w prze­pięk­nym ogro­dzie, da­jąc mu za­da­nie – czło­wiek miał ten ogród upra­wiać i go do­glą­dać. He­braj­skie sło­wo prze­tłu­ma­czo­ne jako „do­glą­dał” moż­na i na­le­ża­ło­by ra­czej prze­tłu­ma­czyć jako „strzegł”, co wy­da­je się też słusz­ne w kon­tek­ście dal­szych, nie­zwy­kle waż­nych wy­da­rzeń, ja­kie na­stą­pią. Je­śli bo­wiem trze­ba cze­goś strzec, to au­to­ma­tycz­nie na­su­wa się py­ta­nie: przed czym lub przed kim?

Oprócz za­dań do wy­ko­na­nia czło­wiek otrzy­mał też od swo­je­go Stwór­cy coś, co mo­gli­by­śmy na­zwać pra­wem. Było bar­dzo krót­kie, nie­skom­pli­ko­wa­ne i ja­sno okre­śla­ło za­sa­dy funk­cjo­no­wa­nia w Ede­nie. To mo­żesz, ale tego ci nie wol­no, bo będą kon­se­kwen­cje. Zwróć­my przy tym uwa­gę, jak wie­le czło­wiek mógł. Bóg udo­stęp­nił mu wszyst­kie drze­wa. Co wię­cej – czło­wiek mógł spo­ży­wać z nich „do woli”. Ile chciał. Nie wol­no mu było jeść z jed­ne­go tyl­ko drze­wa. Tyl­ko z jed­ne­go! Z drze­wa „po­zna­nia do­bra i zła”. Prze­kro­cze­nie tego za­ka­zu zo­sta­ło ob­wa­ro­wa­ne przez Boga bar­dzo lo­jal­nie za­po­wie­dzia­ną „sank­cją kar­ną”: je­śli zjesz, nie­chyb­nie umrzesz.

Za­uważ­my jed­nak, że to nie drze­wo było isto­tą rze­czy. Isto­tą rze­czy był sto­su­nek czło­wie­ka do na­ka­zu Bo­że­go. Drze­wem „po­zna­nia do­bra i zła” to drze­wo było, a wła­ści­wie sta­wa­ło się, nie ze swo­jej na­tu­ry, ale na sku­tek dzia­łań czło­wie­ka. Było to praw­do­po­dob­nie zwy­kłe drze­wo, ja­kich wie­le w ogro­dzie, ale ob­jął je skie­ro­wa­ny do męż­czy­zny za­kaz spo­ży­wa­nia jego owo­ców. Praw­do­po­dob­nie rów­nie do­brze za­kaz ten mógł­by do­ty­czyć pod­nie­sie­nia ja­kie­goś ka­mie­nia, wcho­dze­nia do któ­rejś z rzek oka­la­ją­cych Eden lub chwy­ta­nia ty­gry­sa za ogon. Był­by to wów­czas „ka­mień po­zna­nia do­bra i zła”, „rze­ka po­zna­nia do­bra i zła” lub „ogon po­zna­nia do­bra i zła”. Waż­ne było je­dy­nie, by za­ist­nia­ła dla czło­wie­ka moż­li­wość wy­bo­ru i pod­ję­cia świa­do­mej de­cy­zji, czy pod­po­rząd­ku­je swo­ją wolę woli Boga, wy­ka­że się po­słu­szeń­stwem i wy­ka­że za­ufa­nie do Nie­go, a tym sa­mym uzna Go za naj­wyż­szy au­to­ry­tet, czy nie. Tak więc to mi­ni­ma­li­stycz­ne pra­wo okre­śla­ją­ce, co wol­no, cze­go nie i jaka jest kon­se­kwen­cja prze­kro­cze­nia za­ka­zu, da­wa­ło czło­wie­ko­wi moż­li­wość zde­cy­do­wa­nia, czy bę­dzie prze­strze­gał tego pra­wa i wolę swe­go Stwór­cy po­sta­wi na pierw­szym miej­scu, czy też nie. I oczy­wi­ście sta­wia­ło go w ob­li­czu ko­niecz­no­ści po­nie­sie­nia kon­se­kwen­cji każ­de­go z wy­bo­rów. Tę moż­li­wość do­ko­na­nia wy­bo­ru i pod­ję­cia de­cy­zji na­zy­wa­my czę­sto wol­ną wolą.

 

 

PY­TA­NIA:

1. Jaka jest róż­ni­ca po­mię­dzy do­glą­da­niem a strze­że­niem cze­goś? Cze­go w swo­im ży­ciu do­glą­dasz, a cze­go mu­sisz strzec?

2. Ja­kie jest, Two­im zda­niem, zna­cze­nie ist­nie­nia „sank­cji kar­nej” w pra­wie? Jak re­agu­jesz na prze­pi­sy pra­wa nie­po­sia­da­ją­ce sank­cji kar­nej? 

3. Jak my­ślisz, dla­cze­go Bóg dał czło­wie­ko­wi „wol­ną wolę”, a nie uczy­nił go swo­ją ma­rio­net­ką? 

4. Czy To­bie jest ła­two pod­po­rząd­ko­wy­wać się pra­wu Bo­że­mu? Dla­cze­go? 
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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